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Admirał fioły sotolecłtie] zachuytony OM
i soścSnnem przyjęciem

W a r s z a w a  (PAT). Admirał floty sowie­
ckiej, Galler, który przybył do Warszawy na 
fczele delegacji marynarzy sowieckiem w skła­
dzie 12 oficerów, udzielił przedstawicielowi P. 
A. T. wywiadu.

Na wstępie adm. Galler wyraził podzięko- 
Wnnie za gościnne i serdeczne przyjęcie, jakie 
zgotowano marynarzom sowieckim w Polsce ze 
strony władz, społeczeństwa i prasy nietylko w 
Gdyni, lecz i wszystkich miastach Polski. Adm. 
Galler podniósł daiei wspaniała organizacje przy 
Jęcia, które w wszystkich szczegółach była bez 
Zarzutu. Jako przykład troski o nasza wygodę 
mówił adm. Galler — niech posłuży fakt. że w 
Porcie gdyńskim wyznaczono najlepsze miejsca 
Postoju naszym okrętom. Jednem słowem wszy 
stko było przemyślane, byśmy przy minimum 
czasu, jakim rozporządzamy, mogli iaknaiwięcej 
zobaczyć w Polsce. Tak Gdynia, iak i Warsza­
wa wywarły na nas imponujące wrażenie. W 
rozwijającej sie szybko Gdyni widać wszedz'e 
Planowość i celowość. To samo można powie­
dzieć i o stolicy Polski, która jeszcze przed woj­
na cieszyia sie w dawnei Rosji opinia czystego

W a r s z a w a  (Tel. wł.) Dzisiejsza ran­
na prasa warszawska pisze: Od dłuższego
już czasu szerzyły się w Lublinie uporczywe 
Pogłoski, iż organ Stronnictwa Narodowego 
..Głos Lubelski" nie wypłaca of'ar. które 
czytelnicy składaja w redakcji na cele reli­
gijne. charytatywne, kulturalne, społeczne : 
t. p„ lecz sumv zebrane częściowo przelewa 
Y, prost na swój fundusz prasowy, w większo­
ści zaś wypadków nietylko nie wpłaca insty­
tucjom zebranych ofiar, ale nawet wogóle 
nie księguje ich i nie uwidocznia zupełnie w 
bilansach-

Naskutek tych pogłosek zarządzona zo­
stała przez starostę grodzkiego w Lublinie \y 
jdr:iu 3 sierpnia r. b. kontrola ksiąg i dowo­
dów kasowych sp. wydawniczej „Gtos Lu­
belski", która dała wynikj wręcz rewelacyj­
ne.

Ustalone zostało, iż zarzad tej spótki w 
■ latach 1928— 1934 nie wpłacał w terminie 
kwot uzyskanych ze zbiórek_ ofiar publicz­
nych na różne cele filantropijne i instytucje 
społeczne, oraz ukrywał pewne sumy na bi­
lansach rocznych.

Laczua suma niew'płaconych ofiar do dn. 
3 lipca r. b. wyniosła 14-429 zł 2S gr.
> Między innem! stwierdzono, że zarzad 
spółki nie wpłacał w terminie zebranych o- 
fiar noRzc.7pyólnvm instytucjom, tworząc so­

i kulturalnego miasta Europy. Dalej adm. Gal­
ler podzielił sie wrażeniami, jakie odniósł pod­
czas zwiedzania C. 1. W. F. i zaznaczył, że wra­
żenia te pozostaną w jego pamięci niezatarte.

Niemniejsze wrażenie na gościach sowiec­
kich wywarła organizacja międzynarodowego 
turnieju lotniczego oraz wyekwipowanie 1. p. 
lotniczego. Wywiad swój adm. Galler zakończył 
słowami: Wyjeżdżając dzisiaj wieczorem do 
Gdyni, skąd po dwudniowym pobycie eskadra 
nasza wraca do Leningradu, pragnę wyrazić raz 
jeszcze moje podziękowanie władzom polskim, 
społeczeństwu i prasie polskiej za serdeczne i 
gościnne przyjęcie, jakiego doznaliśmy w Pol­
sce podczas naszej wizyty.

W a r s z a w a  (PAT). Wczoraj popfcłudntu 
oficerowie floty sowieckiej z admirałem Gabe­
rem na czele podejmowani byli herbata przez o- 
ficerski Yacht - Klub. W przyjęciu oprócz gości 
so_wieckich_ wzięli również udział wyżsi oficero­
wie armji' i marynarki polskiej z I-szym wice­
ministrem spraw wojskowych gen. Kasprzyckim 
na czele,

bie z tych ofiar, począwszy od roku 1928. 
kapitał obrotowy, sięgający kwoty około
9,000 zł, za rok 1934 po dzień 14 sierpnia 
włącznie saldo niewpłaconych ofiar wynosi 
8.260 zł 9 gr,

W dniu 31 grudnia 1932 r. zarząd nie­
prawnie przeniósł z rachunku ofiar kwotę 7S4 
z? 79 gr. na rachunek funduszu prasowego 
czasopisma ..Głos Lubelski", jako saldo fun­
duszu prasowego za rok 1928, podczas gdv 
w rzeczywistości saldo funduszu prasowego 
za rok 1928 wynosi kwotę 20 zł.

W załączniku do bilansu na 1 stycznia 
1929 r. pominięto sumę złożonych ofiar w 
kwocie 2,068 zł 50 gr. — oraz na 1 stycznia 
1931 r. kwotę 3.315 zł 90 gr.

Ponadto zarząd spółki, jakkolwiek uwi­
docznił w księgach ofiar i w załącznikach do 
bilansu szereg datków na poszczególne cele 
instytucyj społecznych, to jednak mimo u- 
pływu kilku lat kwot tych nie wpłacił.

Celem zabezpieczenia tvch sum, staro­
sta grodzki zarządził nałożenie aresztu na 
majątek spółki wydawniczej „Głos Lubelski" 
pozatem z uwagi na ujawnienie nadużyć w 
akcji zbierania ofiar — protokuł kontroli o- 
raz księgi rachunkowe wydawtnictwa urzeka 
zane zostały do dyspozycji prokuratora sądu 
okresowego w Lublinie.

Stmlhulacy robotnicy 
demolBlo fobryKl

N o w y  J o r k  (Tel. wł.) Strajk w prze­
myśle włókienniczym przybiera coraz więk­
sze rozmiary przyczem z wszystkich strm  
zaczynają nadchodzić zatrważające wiado­
mości o przybieraniu form gwałtownych. Tak 
między innemi napadło nocą około 200 straj­
kujących jedna z fabryk jedwabiu w pobliżu 
Filadelfii, w którei robotnicy nie przestali 
pracować i po krwawej bóice zdemolował 
całe urządzenie wewnętrzne.

Do podobnych zajść doszło również w 
wielu innych okolicach. W południowej i pół­
nocnej Karolinie wezwano do obrony fabryk 
gwardję nandową. Ogółem liczba straikują- 
cych w czwartek obliczana jest na 375.000 
osób. (Hm.)

W a s z y n g t o n  (PAT.) Wediug da­
nych. ogłoszonych wczoraj wieczorem do 
strajku włókienniczego przystąpiło przeszło 
300,000 robotników. W ciągu dnia przystapito 
do strajku nowych 20,000 robotników w fa­
brykach sztucznego jedwabiu w Paterson w
s. New Jersey.

Sygnalizowane wczoraj rozruchy i star­
cia miały charakter odosobniony, władze je­
dnak obawiają się. że akty gwałtów wzmo­
gą sie znacznie, jeśli praca nie bedzie porzu­
cona we wszystkich przędzalniach-

Do poważnych starć daszło wczoraj w 
mieście Trion w st. Georgia, w czasie któ­
rych 20 osób odniosło rany postrzałowe.

Dwa pociągi rozbite
B e r l i n  (Tel. wł.) Wczoraj wydarzyły, 

się w Niemc-ech 2 katastrofy kolejowe, któ­
re pociągnęły za sobą ofiary w ludziach. Na 
dworcu kolejowym Wuppertal-Elberfeld po­
ciąg towarowy najechał na stojący na stacji 
pociąg pospieszny, W  katastrofie tej 20 osób 
odniosło ran}\

Drugi wypadek wydarzył się w pobliżu 
stacji Kreuzburg, gdzie pociąg osobowy, idą­
cy z Eisenach, wjechał na niezabezpieczo­
nym przejeździe kolejowym na samochód cię­
żarowy. Samochód uległ zupełnemu rozbiciu 
i natychmiast po zderzeniu został objęty pło­
mieniami. Równocześnie nastąpił wybuch ko­
tła lokomotywy. Na szczęście palacz i maszy­
nista zdołali się uratować, wyskakując z lo­
komotywy. Natomiast 1 osoba, jadąca samo­
chodem poniosła śmierć na -uejseu, druga 
zaś została popar: :r.a tak ciężko, że w kilka 
godzin po wypadku zmarła.

Endecki Głos Lubelski" brał grosz publiczny
O fiary w pływ ające na cele religijne i charytatyw na przelew ał na

własny fundusz prasowy
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Czy zaręczyny ks. Jerzego z ks. Maryną
zwiastują restaurację monarchii w Grecji?
L o n dy n ,  we wrześniu,

W czasie, gdy cala Anglia oczekuje z napię­
ciem zaręczyn księcia Walji, naraz nadchodzi 
wiadomość z małego miasteczka jugosłowiań­
skiego, o zaręczynach czwartego syna króla, a 
brata ks. Walji, ks. Jerzego. Cała brytyjska o- 

i pinja publiczna z radością przyjęła tę wieść, 
gdyż młody książę cieszy sie conajmniej taką sa­
ma popularnością jak jego starszy brat.

Pozatem istnieją inne powody, dla których 
oczy licznych wielbicieli dynastji z sympatią 
zwracają się ku młodej parze. Są niemi roman­
tyczne okoliczności zapoznania nad jeziorem Bo- 
limsiko. jako też telegraficzne zezwolenie króla 
na zawarcie małżeństwa.

Niektóre koła dworskie ze zdumieniem przy­
glądały się tym nieco zbyt pospiesznym zarę­
czynom. Twierdzono, że nie zgadza sie to z tra­
dycjami dynastji, aby syn uprzedzał ojca o tak 
ważnej decyzji zwykłym telegramem. Jednakże 
w zasadzie kwestia przedstawiała się nieco od­
miennie. Od wielu już lat wiedziano w rodzinie 
królewskiej o symjatji księcia Jerzego d'a księż­
niczki greckiej Marji i cała nagłość zaręczyn by­
ła prostym wybiegiem. Dnia 15 lipca książę wy­
ruszył nad jezioro Bolimsiko na zaproszenie 
księcia Pawła Jugosłowiańskiego. W tym samym 
mniejwiecei czasie, po spędzeniu paru miesięcy 
na południu Francji, pan Venize!os, były premier 
grecki, udał sie do Londynu. W połowie lipca 
stanął na miejscu. Rozpoczął swą działalność od 
tego. że zaczął przedstawiać niepewność sytua­
cji politycznej w Grecji. Jednocześnie w Atenach 
wykryto spisek jego zwolenników, który wyka­
zał dowodami, iż wpływ chytrego kretończyka 
jest zawsze wielki, a iegc kariera polityczna je­
szcze nie zakończona.

Czyż istnieje jaka łączność pomiędzy podró­
żą polityka helleńskiego, a przyspieszonemi za­
ręczynami księcia angielskiego z grecka księż­
niczką?

Jak na zwykły zbieg okoliczności byłoby 
to zbyt romantyczne! Jak wiadomo, od oewne- 
go czasu wiara wielkiego kretończyka w ustrój 
republikański została silnie zachwiana. Zaczyna 
on się zwracać powoli do form bardziej autoryła 
tywnyeh, a nawet do myśli o ewentualnej re­
stauracji monarchii. Dawna rodzina królewska 
nie jest zbyt popularna na półwyspie helleńskim. 
Wszystkie usiłowania wprowadzenia jej na tron. 
czynione ostatnio nie udawały sie i w przy­
szłości również zgóry przesadzone jest ich nie­
powodzenie Gdyby jednak ta restauracja na­
stąpiła w aureoli tradycji dynastii angielskiej? 
Byłaby to zupełnie inna kwestia! Syn króla An- 
g!ji i księżniczka grecka, iakaż wspaniała para! 
Mogliby oni nadać idei monarchistyęznej cały 
poprzedni blask i całą popularność, jaka cieszyła 
się niegdyś,

Z drugiej strony myśl taka nie byłaby prze­
ciwna interesom brytyjskim. Anglja znalazłaby 
w ten sposób pewna przeciwwagę dla wpływów 
włoskich na Bałkanach i na morzu Śródziem- 
nem. Małżeńslwo to, któreby spokrewniło rodzi­
nę królewską ang:elska z rodzina jugosłowiań­
ska Karadźordżewiczów wpłynęłoby na popra­
wę stosunków z Jugosławia. Bułgaria i Grecja 
W ten sposób niebezpieczeństwo odcięcia od po­
siadłości azjatyckich przez propagandę włoska i 
nacjonalizm egipski, byłoby usunięte. Silna Ju­
gosławia, oparta o Grecje f Bułgarię, stanowi­
łaby rękojmie wpływów angielskich w tych stro­
nach.

Drugim ciekawym zbiegiem okoliczności jest 
rola ojca młodej księżniczki, księcia Mikołaja, w
sprawie rehabilitacji idei monarchisfycznej w 
Grecji. W roku 1928 wydał on książkę „Wspo­
mnienia polityczne", zawierająca wspaniałą do­
kumentacje. a która wywołała wielkie porusza­
nie. Ca’a jej treść zawiera obronę działalności 
króla Konstantego. Wykazywał w niej. że Kon­
stanty nie był germanofilem. jedynie bronił inte­
resów swego kraju, a myślą jego było stanąć w 
odpowiedniej chwili, przy boku sprzymierzo­
nych.

Wszystkie te myśli sa dziś zwykłemi hipo­
tezami. Na razie nie można ich ani odrzucać, an’

■ też przyjmować bez zastrzeżeń.
Prawdziwe lub nieprawdziwe — wszystkie 

te wieści i przypuszczenia nie pozbawiają całej 
historii pewrwgo posmaku romantycznego. Ad-

miratorzy księcia Jerzego z entuzjazmem przyj- Ipularności młodego księcia, zwłaszcza wśród 
mują wieść o jego zaręczynach, a kto wie, czy kobiet. (
właśnie ien ostatni iego krok nie powiększy po- 1 A. R,

--------- oOo-------

Hitler zapowiada utrzymanie władzy za wszelką cenę
Znamienne orędzie Fiihrera na kongresie narodow ych socjalistów

B e r l i n  (PAT’.) Obrady kongresu nar- 
soc. w Norymberdzie zostały wczoraj otwar­
te przemówieniem min. Hessa, który złożył 
na wstępie hołd pamięci zmarłego prezyden­
ta Rzeszy Hindenburga. Powszechną uwagę 
zwracało, że Hess powitał specjalnie obec­
nych w charakterze gości honorowych przed­
stawicieli armji niemieckiej podkreślając, że 
kongres obecny jest pierwszym, który stoi 
pod znakiem nieograniczonej władzy Hitlera, 
jako jedynego, najwyższego wodza Niemców. 
Obecny na sali kanclerz Hitler był owacyjnie 
witany przez uczestników kongresu oraz zgro­
madzone na placu przed gmachem tłumy.

Na otwarciu kongresu odczytano progra­
mowe orędzie kanclerza Hitlera. W  orędziu 
tem Fiihrer stwierdza, że rewolucję nar-soc. 
należy uważać za skończona.

Zwracając się ostro przeciwko elemen­
tom, niezadowolonym, krytykującym taktykę 
kierownictwa part.ji, Hitler zapowiedział, że 
rząd jego ma niezłomną wolę utrzymać się 
przy władzy i przed nikłem nie skapituluje. 
Forma, jaką otrzymały obecnie Niemcy, obli­
czona jest na tysiąclecia a stanowisko, za­
jęte przez armję, jako jedynego przedstawi­
ciela siły zbrojnej w Niemczech wobec nowe­
go stanu rzeczy, gwarantuje trwałość tego 
ustroju na czas nieogr.miczonj'.

Przechodząc do polityki zagranicznej orę­
dzie przypomina, że rząd proklamował wo­
bec całego świata zasady pokoju i przyjaźni, 
nawet w stosunku do tych, którzy przed 15 
laty byli wrogami narodu niemieckiego i że 
Niemcy, zdając sobie sprawę z następstw no­
wej wojny, która mogłaby doprowadzić tylko 
do komunizmu, uczyniły ze swej strony wszy­
stko dla oczyszczenia atmosfery w stosunkach

z innymi narodami. Jeżeli na apel Niemców 
odpowiedziano częściowo milczeniem, to je­
dnak Niemcy, rozumieją, że nie narody chcą 
wojny, lecz „mała klika podżegaczy*1, robią­
cych na wojnie interesy. „Dlatego więc nic 
tracimy nadzieji, że glos nasz zostanie W 
końc-u zrozumiany, podobnie, jak też nie chcie­
libyśmy pozostawiać żadnej wątpliwości, że 
dzisiejszy naród niemiecki zdecydowany jest 
wszystkimi środkami bronić sw ojej godności, 
niezawisłości i wolności**.

Odezwa wymienia wkońcu jako najważ­
niejsze zadanie partji w nadchodzącym ra  
ku wzmocnienie spoistości wewnętrznej po­
szczególnych formacji oraz oczyszczenie par­
tji narodowo-socjalistycznej z żywiołów od­
mawiających ślepego posłuszeństwa i bez­
względnej wierności i lojalności.

MANEWRY W O JSKO W E PRZED 
HITLEREM.

B e r l i n  (PAT.) Na kongresie narodowo-1 
socjalistycznym w Norymberdze armja nie­
miecka reprezentowana jest przez delegac-ję 
oficerów' z ministrem Reiehswehry gen. Biom- 
bergiem oraz szefami dowództwa wmjskowe- 
go lądowego gen.. Fritschem i marynarki adm. 
Raederem na czele.

Silne oddziały piechoty, artylerji, kon­
nicy i saperów od kilku dni skoncentrowa­
ne są w obozach podmiejskich i koszarach w 
Norymberdzie. Dn. 10 września wszystkie for­
macje wojskowe w uzbrojeniu wojennem, 
wspomagane przez oddziały zmotoryzowane 
z czołgami i samochodami pancernemi, od­
będą wielkie ćwiczenia zakończone paradą 
przed Hitlerem jako paczclnym wodzem ar 
mji niemieckiej.

---------r>QO— -----

Jeszcze jeden projekt
reformy ubezpieczeń społecznych

Warszawa, 4. 9. Wedle niesprawdzonej 
pogłoski, pewien wybitny działacz społecz­
ny opracował i przedstawi! władzom nowy 
projekt reformy ubezpieczeń społecznych. We­
dług tego projektu wszystkie instytucje u 
bezpieezeń społecznych. Fundusz Bezrobocia 
i Fundusz Pracy byłyby zniesione. Ubezpie­
czeni byliby wszyscy obywatele, którzy pła­
ciliby 10 prcc. dochodu. Pracodawcy byliby 
wolni od dopłat na rzecz ubezpieczeń. Za­
miast zlikwidowanych instytueyj powołano 
by do życia trzy nowe: Dyrekcję Zdrowa 
publicznego, dyrekcję robót publicznych i dy­
rekcję rent państwowych. W  wypadkach 
chorób ebezpicczcpi zwracaliby się bezpośre­
dnio do lekarzy, którzy urzędowaliby w do­
mu. Zniesione byłyby także apteki Kas Cho­
rych, a lekarze mieliby przydzielone apteki 
prywatne.

Pomoc lekarską i lekarstwa ubezpiecze­
ni otrzymywaliby bezpłatnie, a w Szpitalach 
i sanatorjacli płaciliby tylko za utrzymanie, 
za osoby niezamożne utrzymanie opłacałyby 
gminy.

Dyrekcja robót publicznych nie udzie­
lałaby pożyczek ani zasiłków, lecz byłaby

zobowiązana do zatrudnienia wszystkich bez 
robotnych przy robotach publicznych. Płaca 
dzienna przy tych pracach miałaby wyno­
sić 5 zł. W  miejsce dotychczasowych insty- 
tucyj ubezpieczenie od wypadków i emerytal­
nych otworzonoby dyrekcję rent państwo­
wych. Do renty miałby prawo każdy ubez­
pieczony w razie utraty zdolności do pracy, 
i wysługi lat. Emeryt będący na posadzie 
musiałbv wvbierać między posadą, a rentą.

^ u n  ■■■

Spotfhanic Lślwinowa 
z Bencsiem

f
P r a g a  (PAT). Czechosłowackie Biuro Pra 7 

sowę donosi: W Marjański - Laźne odbyło się 
spotkanie Litwinowa i Benesza, podczas które­
go wymieniono poglądy na ogólna sytuację po­
lityczna w związku z paktem wschodnim i nad­
chodząca sesja Ligi Narodów.

Sytuacja w Hawanie na Kubie zaostrza sic. W  J 
ciągu iednego dnia rzucono w mieście 58 bomb. Szko­
dy sa poważne.

P aiagu ai odrzucił raport Ligi Narodów w spra­
wie sporu o Gran. Chaco iako zbyt korzystny i stron­

n ic z y  dia Boliwii.
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lio dożywotne wiezienie skażono dwóch robotników rolnych
za zam ordow anie młodej dziewczyny

Przy ogromnem 
zainteresowaniu ze strony publiczności to- 
fczyt się przed sądem w Ostrowie pro* 
fces przeciwko dwom mordercom. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli 21-letni Adolf Stein­
brenner i 22-ictni Wilhelm Otto. Akt oskar­
żenia zarzucał im. że dnia 2 kwietnia r. b. na 
szosie w Porębie pow. jarociński zamordo­
wali w bestialski sposób 23-letnią Apolonię 
Gawrońską-

ko, to niemniej kilku mieszkańców wsi słysza­
ło podobno wołanie o pomoc.

Zbrodniarze nie przyznają sie.
Na rozprawie wczorajszej, której przewod­

niczył sędzia Wojtynowski w asystencji sędziów 
Sawojskiego i Cukierskiego oskarżeni nie przy­
znali się do zbrodni i odwołali swe poprzednie

zeznania. t,
Proces trwał przez cały dzień. Po przesłu­

chaniu wielu świadków przewodniczący zamknął 
przwód sądowy, poczem nastąpiły przemówie­
nia stron: prokuratora Prauzińskiego oraz o- 
brońców Różańskiego i Siateckiego. Około godz. 
23 sąd ogłosił wyrok skazujący obu oskarżonych 
na dożywotnie więzienie. (R).

Przebieg zbrodni.
Zabójstwo młodei dziewczyny nie mia- 

to na celu rabunku, powodem straszliwej 
zbrodni była zwykła zemsta. Młoda kobieta 
byta gospodynią u niejakiego Mauera, u któ­
rego w charakterze robotników zatrudnieni 
byli Steinbrenner i Wilhelm Otto. Właściciel 
nie mógł niejednokrotnie dopilnować robotni­
ków czy rzeczywiście pracują wzorowo. Go­
spodyni jednak donosiła mu. że robotnicy za­
niedbują sie w pracy. Spotykali się wobec 
tego z wymówkami ze strony Hauera.

Zaginięcie.
W  drugie święto Wielkiejnocy dziewczy­

na wybrała sie. do Jarocina z wizytą do krew 
nych. Od tej chwili słuch o niej zaginął, po­
licja zawiadomiona o zaginięciu wdrożyła do 
chodzenia.

Upłynęło kilkanaście dni. Nakoniec pod 
wpływem doniesień pobeja aresztowała obu 
parobków Hauera. Ustalono, że Stenbren- 
ner miał broń, a pozatem. że Gawrońska mia 
ła być dla Ottona niebardzo wygodna. Otton 
bowiem miał przyczynić się do spalenia swe­
go nieślubnego dziecka. O tern wiedzieć mia­
ła Gawrońska.

Po kilku dniach Steinbrenner przyznał 
się do zbrodni i podał dokładny jej przebieg.

Wykopali grób dla żyjącej osoby.
Wilhelm i Steinbrenner. wiedząc o planowanym 
przez Gawrońska wyjeździe do krewnych, po­
stanowili zamordować ją na drodze, prowadzą­
cej z Wojciechowa do Poręby.

Plan zbrodni przygotowali w najmniejszych 
szczegółach, wykopawszy już nawet w dwa dni 
przed dokonaniem zbrodni grób w polu pod sto­
giem, znajdującym sie n edaleko od zagrody Hau 
era. Wykopany grób pokryli słomą.

Krytycznego dnia obaj czekali na swą Opa­
rę przy drodze, która Gawrońska musiała wra­
cać z pociągu, którym przyjechała o godzinie 
21.30 na stacje Wojc;echowo.

Mord dokonany został około godz. 10-tej 
wieczorem w samym prawie środku wsi o około 
300 m od zagrody Hauera.

Zbrodniarze napadli na bezbronna dziewczy 
nę i kilku uderzeniami kija w głowę spowodo­
wali jei śmierć, poczem zwłoki przenieśli do przy 
gotowanego uprzednio grobu. Mimo. że bestial­
skiej swej zbrodni złoczyńcy dokonali dość szyb

Generałem Armji Zbawienia wybrana została p. 
Ewangelinę Booth, czwarta córka założyciela 
Armji.

Mimlcn aktorko amerykańska
Wypędzona z Francis i Ameryki za długi, zjawiła sie

znów we Francji
W francuskiem mieście porfowem Brest are­

sztowano onegdaj w hotelu 
elegancka i młodą Amerykankę miss Ruth 

Putman Mason.
Kim jest miss Ruth Putman Mason? Impre- 

sarjem. poetką, artystką teatralna i autorką dra­
matyczną, którei dotychczasowa kariera arty­
styczna obfitowała w skandaliczne przygody.

Piękna Amerykanka przyiechała w r. 1932 
? swojej zamorskiej ojczyzny do Paryża w po­
szukiwaniu sukcesów teatralnych.
Nie mając ani grosza w kieszeni piękna miss po­
stanowiła wystawić w Paryżu amerykańska 

sztukę P t.: „Gigolo“.
w której miała grać główna rolę. Wynajęła wiec 
ia!ę teatralną, zaangażowała zespól i personel 
techniczny, kazała zrobić dekoracje. Wkońou 
sztukę wystawiono, ale nastąpiło to, 

czego miss Ruth nie spodziewała sie nigdy: 
klapa.

Publiczność zawiodła, kasa była pusta. A tym- 
czasem aktorzy, dekoratorzy i technicy żądali 
Diemedzy.

Nie mając pieniędzy, piękna miss chwyciła 
się niebezpiecznej operacji: 
wystawiła szereg czeków do Jednego z banków, 

w których czeki te nie miały pokrycia.
Rezultat był ten. że pewnego dnia zjawili sie w 
teatrze dwaj milczący panowie, którzy poprosili

bohaterkę sztuki „Gigolo“ do sędziego śledcze­
go. od którego
powędrowała prosto do więzienia prewencyjne­

go dla kobiet w Saint-Lazare,
Przesiedziała tam 48 godzin, poczem po bu­

rzliwej rozprawie skazana została na rok więzi# 
nia z zawieszeniem kary i wysiedlenie z Francji. 
W więzieniu zdołała podobno miss Ruth Putman 
Mason

napisać dwie sztuki teatralne,
a prócz tego spisała barwnie swoje przygody, 
które wydrukował nawet pewien paryski tygo­
dnik.

Wróciwszy do Ameryki niespokojna Ame­
rykanka

urządziła znów teatr bez pieniędzy.
za co wyrzucono ja również z własnej ojczyzny. 
Postanowiła więc pojechać z powrotem do Fran­
cji, sądząc, że zapomniano tam już o jej wysie­
dleniu i o jej skandalu. Ledwie jednak zajechała 
do hotelu w Brest i wpisała się do księgi hotelo­
wej jako miss Ruth Putman Mason, gdy znów 
poproszono ją do komisariatu policji. — Miss Ma­
son oświadczyła w komisariacie, że wprawdzie 
jest wypędzona z Francji, lecz uważała, że wolno 
jej wrócić.

ponieważ zapłaciła swoje długi.
Co z nią zrobi policja francuska, jeszcze niewia­
domo.

Tragedia dzieci Stawiskiego
JaM pani Stawiska rozmawiała z swo cmi dziećmi!

Wciąż jeszcze wypływa w Paryżu na­
zwisko Stawiskiego, ale Paryż chciałby, zre­
sztą słusznie, zapomnieć o niem i o skandalu, 
chciałby sie uwolnić od cienia wspomnienia, 
z którem złączone sa tak ponure i przykre 

wydarzenia.
Obecnie pojawia się nazwisko Stawiskiego w 
związku z wypadkiem, który rzuca nań nie­
zwykłe światło.

Jak wiadomo pani Stawiska przebywa 
>uż od szeregu miesięcy w więzieniu i od te­
go czasu

nie wolno iej było widzieć się z dziećmi
Dzieci nie wiedza dotychczas nic o śmierci 
swego ojca, o jego oszustwach, jak również 
o tern. że matka ich znajduje się w więzieniu. 
Opiekuje się nimi wierna bona, która dba o 
to. ażeby dzieci nie dowiedziały się o niczem.

Przed ki'ku dniami dyrekcja więzienia 
nie mogła oprzeć sie
prośbom pani Stawiskiej, która domagała się 

usilnie zobaczenia swoich dzieci.
Prosiła iednak. ażeby dzieci nie dowiedziały 
się bezwarunkowo prawdy. Prosiła więc. a- 
żebv mogła sie zobaczyć z dziećmi nie w 
więzieniu, lecz gdzieindziej..

Dyrekcja więzienia zgodziła sie na to. 
Pania Stawiską przewieziono więc pew­

nego rana
do prywatnej kliniki.

tam nałożono jej na nogę bandaż i ułożono ją 
w łóżku jako rzekomo ciężko chorą. Dopie­
ro wówczas przyjęła dzieci. Rozmawiała z

niemi bardzo długo, opowiadała im 
o ojcu. który wciąż jeszcze znajduje się 

w podróży,
dzieci słuchały, a wkońcu zapytały, kiedy 
mam będzie zdrowa i kiedy wróci ojciec. Nie' 
dowiedziano sie. co im na to odpowiedziała 
oani Stawiska.

Potem pięcioletni chłopak i jego trzyletnia 
siostrzyczka opuścili klinikę,

bona zabrała dzieci do domu. a pani Staw'ska' 
wróciła do celi więziennej. W  ten sposób 
skończyła się ta smutna komedia.

Jeśli historia ta iest wzruszająca, to je­
dynie ze względu na biedne dzieci i na dyrek­
cję wiezienia, która zgodziła się na to. aby 
nie burzyć złudzenia dzieciom wielkiego o* 
szusta.

W ielbi s ira ik  ira m w a ia rz y  
w T o k io

T o k i o  (PAT.) W czoraj wybuchł tu 
strajk pracowników tramwajów i autobusów 
miejskich, który ogarnął 11,000 robotników 
i urzędników, zatrudnionych w tych przed­
siębiorstwach. Strajk  jest protestem przeciw 
planowanej reorganizacji pracy przez zarząd 
miejski, który zamierzał zwolnić 11.000 ro­
botników i  urzędników, aby ich następnio 
przyjąć, obniżywszy wydatnie ich place. Wl 
mieście kursuje zaledwie kilkanaście tram­
wajów i autobusów, obsługiwanych przez o* 
chotników.
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Próbv cł)Qtienge'owe dobiegają końca

Zacięła walka rozegra się
między zespołem polskim i niemieckim

Okres badania yalorów technicznych maszyn 
konkursowych, okres uciążliwych i ryzykownych dla 
pilotów prób jest już poza nami. Okres ten to conaj- 
mniej połowa zawodów,, połowa wyników punktacji. 
W ciągu tego pełnego emocyj tygodnia cegiełka po ce­
giełce wzrastały fundamenty sławy jednego z zawod­
ników. Fundamenty doić mocne, dość głębokie, aby 
można było przewidzieć już dzisiaj, między którymi 
mianowicie z pośród zawodników rozegra się wyścig 
forsownej pracy nad zakończeniem tej całej skompli­
kowanej budowli konkursowej, jaką uwieńczyć ma w 
bliskiej już perspektywie — puhar Challenge'u.

Wobec rozpoczynającego się lotu okrężnego na 
przestrzeni zgórą 9.500 kim., pozycja zespołu polskiego 
jest zupełnie dobra, chociaż — trzeba to powiedzieć 
wyraźnie — wcale nie tak absolutnie pewna, jakby się 
to napozór wydawać mogło. Rozpoczynamy lot okręż­

ny mając do dyspozycji i do obrony trzy pierwsze 
miejsca punktacji: Bajana, Karpińskiego i Płonczyń- 
skiego, pilotujących maszyny RWD-9, wyłącznie z sil- 
niejszemi, a więc dającemi więcej szans w ostatecznej 
próbie szybkości, silnikami polskiemi konstrukcji inż. 
Now kańskiego, Skoda Gr. 760. Tuż za nami idą w 
punktacji Niemcy Hubrich i Seideman na Fiselerach 
i Hirth na szybkim Messerschraidcie. W tej chwili ma­
ją oni do wyrównania różnicę około 40 pkt., co dla 
maszyn niemieckich nie jest wcale niemożliwością. 
Trzej czołowi zawodnicy polscy muszą więc olbrzymią 
trasę lotu okrężnego przelecieć bez błędu, bez punk­
tów karnych Zadanie więcej niż trudne.

f  a jcmnicc oceny Jeihnfcznci
Powszechnie spodziewano się, zresztą nie bez uza­

sadnienia, że między polskiemi RWD-9, a maszynami 
niemieckiemi, niewątpliwie slojącemi na najwyższym 

poziomie techniki współczesnej, różnica w punktacji za 
walory techniczne nie będzie bardzo wielka. Z za kulis 
obrad Komisji Międzynarodowej, ze źródła t. zw. nai- 
miarodajniejszych, puszczano w kurs różne na ten le­
mat pogłoski, wym eniano różne cyfry, jak 6ię wresz­
cie okazało, odległe od rzeczywistości. Ta rzeczywista 
rzeczywistość skonkretyzoVała się po długich oczeki­
waniach w formie najmniej spodziewanej. Między pol­
skiemi RWD-9, a niemieckiemi Messerschmidtami róż- 
nioa w punktacji technicznej wyniosła aż 24 cenne dh  
nas punkty, zaś PZL-26 stanęły w puktacji zupełnie 
nu szarym końcu, zaledwie przed słabemi z punktu wi­
dzenia technicznego Bredami włoskiemi.

Skąd ta niespodzianka?
Aeropag międzynarodowy Challenge'u osłania wiel­

ką tajemniczością motywy swojej decyzji, obiecuje je 
ujawnić, nie wiadomo z jakich względów, dopiero po I

upływie dwóch tygodni od chwili ukończenia zawodów. 
Na . czarnej giełdzie' dziennikarskiej zaczęto się w-ięc 
gunltowT-ie doszukiwać przesłanek, na której podsta­
wce Komisja Międzynarodowa oparła swoją ocenę. Ze 
Messerschm-dty punktowane są wyżej, niż RWD — 
zgoda! Są to maszyny, stanowiące istotnie ostatni wy­
raz techniki, komfortowe, wygodne, szybkie, bardzo na­
wet szybkie, konstruowane całkowicie z metalu w prze 
ciwieństwie do RWD, chociaż z drugiej strony, jak 
świadczy wypadek Brindlingera, niezanadto wytrzyma­
łe, a więc niezbyt bezpieczne. Tu więc różnicę punktacji 
rozumiemy i uznajemy za słuszną, nieznając nawet mo­
tywów Komisji. Ale skąd ten surowy wyrok na nasze 
„Pezetelki", również jak maszyny niemieckie całkowi­
cie metalowe, również dolnoplaty, tak samo komforto­
we i chyba niemniej bezpieczne. Jakie tajemnicze d e ­
fekty kryją się w tych maszynach? Zakulisowa fama 
długo i szeroko rozwodzi się na temat różnicy zdań. 
jaka podobno na tle oceny „Pezetelek" wyłoniła się w 
Komisji.

W każdym razie wyrok Komisji mocno uszczuplił 
nasze szanse zdobycia puharu.

l a k  Niemcu ocen ia ią  swoje 
m a sz y n y ?

Ciekawa rzecz, że Niemcy, nie mający chyba po­
wodów do niezadowolenia z punktacji technicznej, na- 
ogół sami zupełnie odmiennie oceniają szanse swoich 
samolotów. W stosunku do tego, co zdawałyby się I

. W a r s z a w a  (Tel. wł.) W czoraj zdarzył 
się tragiczny wypadek lotniczy w ramach 
Challengu. Organizatorzy zawodów wysłali 
mianowicie r.a trasę lotu okrężnego 3 samo­
loty polskie pilotowane przez por. Orłowskie­
go, por. Latwisa i por. Kosińskiego znanego 
akrobatę powietrzenego, który miał na pokła­
dzie inż Kazimierza Balińskiego z polskich 
zakładów „Skoda“. Każdy z tych samolo­
tów miał za zadanie zorganizowanie obsługi 
technicznej na trasie lotu.

wskazywać wyniki prób technicznych. 1
Lotnik niemiecki Eberhard, pilotujący maszynę 

Klemm 36, sądzi, że nie Fiselery i nie Messerschmidtfi 
ale właśnie Klemmy muszą zaważyć na w -̂nikach lotu 
okrężnego i wyścigu. 1

Messerschmidty obliczone są li tylko na szybkość* 
mają za zadanie, tak, jak to 6ię dzieje naprzykład W 
zawodach lekkoatletycznych, albo kolarskich, zmusić 
przeciwnika do maksymalnego wysiłku, wyprowadzić 
go na pozycję, której wskutek przemęczenia nie zdoła 
już obronić. Maszyny męczą się podobnie jak ludzie, 
Są pewne granice wydajności, których przekroczyć nie 
można. Fiselery ze swojemi ciekawemi skrzydłami wy- 
konały to samo zadanie w próbach technicznych, lecI 
ich właściwości niezbyt nadają się do konkursów dla* 
godystansowych. Na czoło więc w najbliższych dniaibj 
w drugim lub trzecim etapie lotu, powinienby się wy/ 
sunąć Klemm.

Jeżeli ta opinja jest szczera i dostatecznie uzasaa- 
niona, należałoby do najbardziej bezpośrednich współ- 
zawodnkiów polskiej czołowej trójki dodać jeszcze 
najbliższego w punktacji Steina, lecącego na Klemm'-? 
i mającego do wyrównania około 60 pkt.

Cścfoawe w y n ik i  p ró b y  
z u ż y c i a  p a l i w a

W świetle wyników próby zużycia paliwa, jaka od' 
była się w środę, horoskopy co do ewentualnego zV y- 
cięscy, a w każdym razie co do grupy przodującej W 
locie okrężnym i wyścigu — nabierają nowego zabar-  
wienia.

Próba zużycia paliwa była jedną z najważniejszych 
z pośród wszystkich prób technicznych, a jednocześnie 
najbardziej zobowiązującą zawodników. W próbie tcj« 
odbywającej się na trasie 600 kim., regulamin punkto- 
wał zużycie paliwa poniżej 20 kg. na każdą przebytą 
setkę kim. przyznając po jednym punkcie zg. sto gra­
mów poniżej normy. Jednocześnie jednak regulamin 
zobowiązuje zawodników do takiej samej szybkości 
podróżnej w czasie całego lotu okrężnego, jaka została 
rozwinięta podczas próby minimalnego zużycia paliwa, 
Jeśli więc ktoś leciał obecnie z szybkością np. 200 kim. 
a w czasie lotu okrężnego miał średnią szybkość po- 
dróżnę 180 kim., odliczy mu się odpowiednią ilość 
punktów karnych. ,

Wyniki próby zużycia paliwa przez daną maszyn 
n:e oznaczają więc tylko, że zużywa ona takie czy in 
ne minimum, ale jednocześnie, że zawodnik obrał so­
bie na czas lotu okrężnego pewną określoną szybkość, 
najbardziej odpowiadającą jego maszynie.

Bajan, najwybitniejszy polski kandydat na zdo­
bywcę puharu, leciał z szybkością około 210 kim. w- 
godz., zużywał na 100 kim. po 14 kg. paliwa i uzyska? 
tylko 60 pkt., Ploriczyński trzymał się mniej więcej 
tych samych norm, ale taki np. Buczyński na samolocie 
tego samego typu leciał znacznie wolniej, zużywał tyl­
ko po 12 kg. benzyny, ale za to zarobił 80 pkt. Niemiec- 
kie maszyny wyposażone w motory Hirtha, rozwijające 
wie'ką szybkość, uzyskały w tej próbie przęciętme oku  
ło 40 pkt., słabsze zaś motory Argus bliskie były prze­
ciętnych rezultatów polskich t. j. około 60 pkt.

Na podstawie wyników tej próby możnaby nie bez 
słuszności zaryzykować wniosek, że spośród rywalizu­
jących z nami Niemców Hubrich, Hirth i Stein bez tru­
du osiągną szybkość podróżną 210 kim., t. j. najwyżej 
punktowaną w locie okrężnym, natomiast Seidemann, 
wyposażony w motor Argus tym razem sprzeniewierzyć 
się może mimo woli swemu przezwisku „Kilometerfres- 
ser“, a w każdym razie nie będzie lepszy od Polaków.

Witold Wolff.

W. dniu wczorajszym samolot por. Ko 
sisńkiego wystartował w swej drodze z Pa­
ryża do Madrytu. W  Pirenejach lotnicy pol­
scy natrafili na fatalną pogodę i w mgle 
która całkowicie przesłaniała pole widzenia 
błądzili wśród szczytów górskich w ciągu 
6 godzin. Kiedy zapas paliwa był już na wy­
czerpaniu por. Kosiński zaryzykował lądo-* 
wanie.

Około miejscowości Danlelup pilot wy­
brał poprzez mgłę teren, który zdawało sią

Pierwsza tragiczna ofiara
challenge*u
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nadawał się do lądowania, Jednakże samo­

lot nie uniknął kapotażu, w którym por. Ko­
siński został lekko raniony, natomiast inż. 

^Baliński doznał tak c-iężłdcłi ran, że w go- 
idzinę, po przewiezieniu do pobliskiego szpi­
tala zmarł.

OFICJALNA PUNKTACJA DOTYCHCZA- 
■ SOWYCH WYNIKÓW.

W a r s z a w a  (Tel. wL) Dziś ran j biuro 
prasowe Aeroklubu podaje punktację pierw­
szej punkcji turnieju tj. z wszystkich prób 
technicznych wraz z wczorajszą próbą zuży­
cia paliwa.

1. kpt. Bajan Polska 994 pkt.; 2. Karpiń­
ski Polska 954 pkt.; 3- Płonczyński Polska 
953 pkt.; 4. Seidemann Niemcy 939 pkt.; 5. 
Hubrich Niemcy 936 pkt.; 6. Budzyński Pol-

iSlća 920 p_kt.; 7. Florjanowicz Polska 919 okf.;J 
«8. Ambrus Czech 915 pkt.; 9. Anderley CzechI 
.915 pkt.; 10 Hirth Niemcy 911 pkt.; 11. Bayer 
Niemcy 902 pkt.; 12. Balcer Polska 899 pkt.; 
13. Junck Niemcy 895 pkt.; 14. Giedgowd 

polska 893 pkt.; 15. Stein Niemcy 891 pkt.; 
,16. Wlodarkiewicz Polska 890 pkt.; 17. Za- 
,cek Czech 890 pkt.; 18. Passewald Niemcy 
.885 pkt.

Różnica między Bajanem a najlepszym 
z niemców wynosi 55 punktów.

Dziś na lotnisku w Mokotowie^, panuje 
całkowity spokój. Na lotnisko w Okęciu w y­
leciało tylko kilka samolotów challengowych 
dla odbycia prób skoku przpz bramkę oraz 
.próby transportu samochodem. Ta ostatnia 
.próba nie znajduje się w programie oficjal­
nym challengu.

^ O n T a T W e i m a  1934 f.

Tabela dotychczasowej punktacji w „challenge 1 9 3 4 ”
(— kreska w rubryce oznacza, że próba jeszcze się nie odbyła; <) — odbyła niedostatecznie)

* o Bri-rtd-iriger (N) Messerschm 451 19 24 122 wycofany
14 Osterkamp (N) 451 19 24 — 122 11S

f 1.5 Francke (N) 450 33 12 _ — 162
| 16 Junck (N) 451 47 24 _ 121 132

17 Hirth (N) fieseler 422 64 24 _ 136 203
18 Bayer (N) 431 58 24 _ 134 171

i 1!) Seidemann (N) k 431 61 24 _ 139 310
21 Hubrich (N) w 428 66 24 28 138 206 890

; 22 Passewaldt (N) 428 50 24 _ 135 176
23 Eberhnrdt (N) Klcmm 394 66 24 27 150 135 766
24 Stein (N) »• 407 69 24 28 127 1SS 843
25 Kruger (N) 399 36 24 27 106 165 757
26 Morzik (N) 407 68 24 27 132 80 738
41 Vi.ncen!ii (W?) PS 1 538 23 lff —- — 113
42 Francois (W l) „ 438 — 16 — — 122
43 Colornbo (W I) Breda 42 346 0 16 — 116 171
44 De Angeii (Wf.) ,, 346 — 16 _ 82 125
45 Tessore (Wl.) Breda 39 342 — 16 19 89 167
46 Saozin (Wl.) 342 — 16 18 93 0
51 Zacek (Czech.) A 200 429 65 24 35 141 142 836
52 Ambruz (C z) 429 76 24 35 138 159 861
54 Anderle (Cz.) RWD9 427 79 24 36 127 166 859
Cl Dudziński (P) PZL26 383 56 20 34 136 173 862
62 fiedgnwd (P) 383 57 20 34 122 152 768
63 Grzeszczyk (P) „ 283 51 20 34 138 203 829

[ 64 Balcer (P) 383 56 20 34 137 194 .824
i ,.65 Wlodarkiewicz (P' ,, 383 57 20 33 134 . 205 832

•1 Bajan (P) RWD9 427 83 24 36 140 205 915
Buczyński (P ) 427 60 24 36 136 161 844

i 73 Florjanowicz (P) 427 64 24 36 121 190 862
i '4 Karpiński (P) 427 62 24 36 135 208 892

Ptończyński (P) 427 — 24 36 136 196
Skrzypiński (P) 427 61 24 36 129 149 826

t Si Macpherson (P) Mc-th•
373 18 16 28 91 203 729
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siw rozgotowanych w sosie z dodatkiem c«* 
bulek chińskich tulipanów. Nazwa i wygląd 
egzotyczne, smak wyborny. Po tej uczcie 
Sardanapala podano jeszcze mocna herbatę 
chińską — bez cukru. Podziękowałem serde­
cznie mojemu gospodarzowi za wspaniałe 
przyjęcie, pojechałem do domu — i wziąłem 
na wszelki wypadek sporą dawkę soli karls- 
badzkiej“. ____ _ ____

Rak uleczalny
Członek instytutu biologicznego w Beilin- 

Dahlem proi. dr. W. v. Brelimer dokonał epo­

kowego odkrycia. W ciągu dwóch lat nieprzer­
wanej pracy udało się dr. Brelimer wyodrębnić 
zarazki raka. Wynik doświadczeń został ogło­
szony w ..Medizinisclie Welt‘“

Mister Tsupingchu przyjmuje...
Chiński obiad z trzynastu dań

Donosiliśmy o tem już wczoraj obszernie. 
Obecnie reprodukujemy fotografię odkrywcy o- 
raz wykryty przez niego zarazek raka w 5 000 
powiększeniu.

---------------  .♦

Przyjaciel Tsupingchu. którego przyja­
cielem jest Wupedji, zaprosili dziennikarza 
Paryskiego na obiad — chiński, rozumie się. 
Przygotowany nie w restauracji, lecz w domu 
'Tsupingchu. Monsieur Bardou opisuje tak 
owa ucztę:

[. „O trzeciej popołudniu zebrali się moi 
Chińczycy do przyrządzania obiadu, który 
był gotów na S wieczór i trwa! do 1-ej w no­
cy. Obiad chiński składał się „tvlko“ z trz y  
Pasfu dań. Do wszystkich dań podawane by­
ło grzane wino ryżowe“.

„Z niecierpliwością, a przyznam szcze- 
" v. z pewna też obawa, wyczekiwałem po.ia- 
• enia się pierwszych dań na stole. Obawy 

Moje bvłv jednak zbyteczne. Rozmaite po­
staw y wyglądały bardzo egzotycznie, ale 
Smakowały dobrze, a niektóre były wprost 

komite. Obok talerza stoi zawsze przy 
ikiiiskich daniach miseczka z brunatnym so- 
*‘ in, który dodaje się dowolnie do potraw 

- ten przygotowuje się z palonego clrebi 
■ fasoli. Na wstępie zjedliśmy zupę z konser­

w ow anych muszli morskich i meduz. Na dru­
cie danie węgorz w sosie z dodatkiem pieczo- 

PVch migdałów. Potrawa o wybornym sma­

ku i zasługująca na pochwałę. Dalej wjecha­
ła na stół potrawka z rozgotowanego mięsa 
kurzego, orzechów, sałaty grzybów — ery- 
gnalnycli chińskich produktów, jak wszystko, 
co wyszło z kuchni mego przyjaciela Tsu- 
pingehu.

He czasu i pracy wkłada się w przygoto­
wanie chińskich dań. można ocenić z tego. że 
np. orzechy do owej potrawki gotowały się 
sześć godzin. Dalej podano pieczoną cielęci­
nę z pędami bambusu. Potem kurę pieczona 
z kasztanami w sosie chińskim. .Palce lizać! 
Dalej? Dalej szereg delikatnych przystawek 
z jarzyn, o których my Europejczycy niewie­
le wiemy, a więc jakieś grzybki siekane, gro­
szek. sałaty. I tak szczęśliwie dobrnęliśmy 
do k.mca pierwszego aktu! Ta częśó..obiadr 
składała sie z ośmiu dań“.

,.Zadawałem sobie pytanie, jak dam so­
bie rade z reszta obiadu. Chińczycy mogą 
sobie pozwolić na zbytek tylu dań. bo z każ­
dego biorą no trochę. Trudno byłoby opisy­
wać szczegółowo wszystko to. co pojawił . 
sie jeszcze na stole. Na spec;alne wyróżnie­
nie zasługuje danie znane pod nazwa „Li - 
Hung . Czang", Jest to melanż różnych mie

Zagraniczni geografow ie  
ciągle jeszcze w Polsce
Na Wileńszczyźnie bawiła w tych dniach 

wycieczka geografów zagranicznych w liczbie 17. 
osób. Goście zwiedzili miasto Łunny, interesując 
się odkryciami międzylodowcowemi, oraz regio­
nalizmem Wileńszczyzny. Następnie goście po­
jechali do Grodna. W czasie uroczystego obiadu 
panował nastrój serdeczny. Prof. Wiła z Barce­
lony wzniósł entuzjastyczny okrzyk na cześć Pol 
ski, a prof. Hermann z Berlina stwierdził, żę jest 
zdumiony pięknem Wileńszczyzny oraz. że z wy 
cieczki tej wynosi jedne z najpiękniejszych wra­
żeń swojego życia. Wieczorem goście zaznajo­
mili sie z urokiem wsi polskiej bawiąc w pięknie 
utrzymanym staropolskim majątku Kudraska. W 
poniedziałek wycieczka udała sie do Wilna.

Geografowie rozjechali sie Po całej Polsce. 
Jedna wycieczka wyjecha’a z Poznania przez 
Gniezno i Kruszwicę do Torunia. Inna zwiedza 
Góry Świętokrzyskie Sandomierz, Suchedniów 
i Kielce.

Trzecia wycieczka p'zvjechała do Cieszyna, 
skąd wyruszy do B elska. Źywcy i do Wisły.

Czwarta wycieczka wyruszyła w dó! Wisły. 
Zwiedzi Włocławek. następuje Ciechocinek i To­
ruń.
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Giełdy
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M A U R Y C Y  J O K A Y

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów**

(Przekład z węgierskiego).a 12)

— O. skoro raz popadniem w nieszczęś­
cie. nikt nas znać nie chce.

— Szkoda, żaś pani takpóźno przyszła 
'dc* tego rozumnego przekonania.

— A dziś nie mam nigdzie miejsca, gdzie 
by skłonić głowę, oprócz twej piersi.

— No, tegoby mi jeszcze potrzeba było. 
Do uzupełnienia mego szczęścia nic mi nie 
brak nad to, żebyś mi pani na kark spadła.

— Mój synu. mój najdroższv synu!
— Jak ci się dobrze powodziło, kiedy to 

byłaś jeszcze bogata, nie nazywałaś mnie 
wtedy „swoim synem, swoim najdroższym 
synem“. To, co mam. starczy mi zaledwie na 
życie. Nie mogę ci dać złamanego szeiąga. 
Przeciw temu, że żebrzesz, w zasadzie n;c 
nie mam. ale że przychodzisz do mnie po że­
braninie, przecina ternu zmuszony jestem z 
góry się zastrzec.

— Nie bądź dla mnie tak okrutnym, prze­
cież jestem twoja matką.

— Ja dla mojej matki nie mpgę uczynić 
tak wiele, jak tv zrobiłaś dla twojej, skoroś 
jej na stare lata wyrobiła przytułek w domu 
warjatów. Moje wpływy nie sięgają tak da­
leko.

— Karolu, mó.i synu drogi! Będę twoią 
służącą. Będę ci prała i gotowała, porządek 
utrzymywała w mieszkaniu, tyjko mi pozwól 
pod jednym dachem z sobą zamieszkać.

— Tegoby mi jeszcze potrzeba. Chyba 
po to, żeby się tu wszyscy moi znajomi do­
wiedzieli, żaś moją matką. I bez tego już 
znieść mnie nie mogą. Czyż ty nie wiesz, ja­
kiem poszanowaniem krai ten otacza twe i- 
mię? Każde dziecko wskaże cię palcem. A 
i tam się znienawidzono, bo gdy już nie mia­
łaś materjału do denuncjacji, tworzyłaś same 
urojone spiski, zewsząd cię wreszcie wypę­
dzono; a dziś, gdy ci się udało zostać przed­
miotem nie to już nienawiści, ale pogardy i 
szyderstwa ogółu, rzucasz mi się na szyję, 
żebym cię wlókł dalej. Alem ia za rozumny 
na to. Gdyby się miał ktokolwiek dowie­
dzieć, kto to mnie tu tak czule ściska, byłbym 
zgubionym na zawsze. Gdybym ci dał zło­
tówkę, jestem pewien, że odciągnionoby mi 
dodatek od pensji jako marnotrawcy. Idź 
więc i poszukaj sobie bogatszego syna.

W  przedpokoju był stary woźny, który 
nie mógł spokojnie słuchać tej rozmowy.

— Aj. aj. panie, nie godzi się tak przema­
wiać do matki.

Karol Palwicz spojrzał na niego. Z na­
tury był tchórzem.

— No, mniejsza o to zresztą. Tu wmbec 
wszystkich nie mogę się z tobą rozmówić 
swobodnie; przyjdź c drugiej po południu do 
mego mieszkania, tam pogodamy bez prze­
szkody. Oto moi adres.

Podał jej bilet wizytowy i wszedł napo- 
wrót do biura.

— No, któż tam był? — spytali go cie­
kawie koledzy.

— Wyobraźcie sobie, skądsiś wyrosła
mi matka. ‘ -

— I cóż ty z n;ą poczniesz?
—  Oddam ia w mamki.
Wkrótce znów wszedł naczelnik biura.
— Panie Palwicz! dziś dla pana jakiś 

dzień szczęśliwy. Przybrany ojciec pański 
przybył-

— Czemuż nie wyszedł do mnie?
—  Nie chciał panu przerywać zajęcia.
— Cóż przyniósł?
— Pieniądze.
— Dużo?
—̂ Bardzo dużo.
— Tern lepiej. Więcej szczęścia niż ro­

zumu. — A ile też?

— Będzie około i ięciu tysięcy reńskich. 
Oto masz je pan.

Karol Palwicz zdziwiony wziął do rąk 
list, który zawierał pieniądze i następujące 
wiersze:

„Karolu Palwicz! doszedłeś do pełno- 
letności i ja przestałem być twym opieku­
nem. Twój ojciec w godzinę śmierci odd^l 
mi pieniądze, jakie miał przy sobie. 11 eby- 
ło tych pieniędzy, możesz się przekonać z 
dołączonego kwitu wojennego komendanta, 
któremu je wręczyłem. Ojciec twój żądał, 
abym w dniu dojśca twego do pełnoletności 
oddał ci tę sumę. Przez ten czas złożone by­
ły w kasie oszczędności a składane procenta 
zwiększały kapitał. Obecnie oddaję ci wszy­
stko. Użyj ich dobrze. Ryszar Baradlay".

— Ho. ho! zawołał Karol Palwicz. Kwin- 
terno. bogaty wujaszek w Brazylji mi umarł. 
Koledzy, dziś zapraszam wszystkich na obiad 
do Frohnera. Będzie szampan i ostrygi! 
Stawcie się o trzeciej!

— Naturalnie też zaprosisz pan i matkę, 
szepnął mu z cicha stary woźny.

— Ali, to się rozumie!
Zamknął księgi cyfr pełne, porwał za ka­

pelusz i wybiegł z biura. Nikt go nie zatrzy­
mał.

Ani mu nawet na myśl nie przyszło po­
dejmować kolegów lub matkę szampanem i 
ostrygami; pobiegł wprost do domu, Spako­
wał kuferek i udał się na dworzec kolei; tu 
wsiadł na pociąg towarowo - osobowy, któ­
ry właśnie odchodził do Triestu, i na zawsze 
pożegnał miasto.

Z uderzeniem drugiej zjawiła się kobieta 
w' wyszarzanych sukniach w mieszkaniu sy­
na. Zastała pokój zamknięty. Lokator, od 
którego odna.imował Palwicz swój pokój, wrę 
czył jej bilet, na którym napisane było, co 
następuje:

„Pani!
Wyjeżdżam do Ameryki i mam tę błogą 

nadzieję, że tam za mną pogonisz. Żegnam!“
Biletu nie włożył nawet w kopertę.
Nieszczęśliwa kobieta upadła u progu 

drzwi na ziemię. Złamał ją ciężar fizycznej i 
duchowej niedoli.

Ostatni przytułek znalazła nieszczęśliwa 
kobieta w szpitalu, który założyły „węgier­
skie pan:e“. Kilka kobiet szlachetnych które 
wiele w życiu przecierpiały, pomściły się na 
losie ulgą, jaką niosły innym cierpiącym.

Matkę Karola Palwicza zaniesiono do 
tego szpitala bezprzytomną- 2Gdy do siebie 
przyszła, miała silną gorączkę.

Panie, na które dnia tego wvpada kolej 
dozoru, przechodziły właśnie wraz z leka­
rzem długie, zastawione łóżkami sale.

Lekarz pokazywał właśnie obu paniom 
komitetowym. że przyniesiono dopiero co ko- 

Ibietę ciężko chorą; cierpienie jej jednak nie 
jest w rodzaju tych, które się szybko leczą, 
może ono trwać lata całe. W zakładzie zaś 
nie ma ani jednego wolnego łóżka. Nie wie­
dzą, co z nią począć. Trzeba będzie chyba 
odesłać ją do innego szpitala.

Jedna z pań jest to w'ysoka, dumna po­
stać o twarzy bladej jakby wykutej z mar­
muru, dziwnie młodocianej na przekór srebr­
nym włosom, brwiom i rzęsom. Oczy jej do­
tąd błyszcza ogniem pełnym uczucia i ro­
zumu.

Na widok tei postaci na bladem obliczu 
chorej zapłonęły dwie ogniste plamy. Pozna­
ła w nadchodzącej baronową Kaźmierzową 
Baradlay.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Cedufa giełdy zbożowej 
w Poznaniu

Żyto nowe i stare zdatne do 
przemiału 855 ton par P. 17.75

17.70
15 ton p. P. 17.65 ,
30 t. p. P. 17.60 cl

......-r  -rO.I »> 17.5Q 17.75 - P
Usposobienie spokojne. Z!

Pszenica stara i nowa zd. do przetn. 19.— 19.50' Śl
usposobienie spokojne

Jęczmień browarowy 21.50 22.—» m
Usposobienie spokojne. za

Jęczmień jednolity 20.25 20.75 Cr
Jęczmień zbiorowy 18.75 19.25 so

usposobienie spokojne żnOwies nowy 16.50 17.-1 kó15 ton par P. 16.75
15 t. p. P. 16.80
15 t. p. P. 17.— ga
Usposobienie stale. łec

Mąka żyitr.a 1 gat 0—55% wl w. 23.50 24 50
Maka żytnia I gat. 0—65% wl w. 22. - 2 3 . - n0
Maka żytnia I! gat 55—70% wl w. 17.50 18 50 do
Maka żytnia pośl. ponad 70% wl. w. 15.50 16.50
Maka żytnia razowa 0—95% wł w 19.50 20.50

usposobienie; sookoine
Mąka pszenna gat. IA 0-20%  wl w. 33.50 36.50
Mąka pszenna gat. IB 0-45%  wł. w. 31.50 ?2. - 1
Mąka pszenna gat. IC 0-55%  wL w. 30.50
Mąko pszenna gat. ID 0-00%  wł.w, 29.50
Mąka pszenna gat. IE  0-05%  wł. w. 28.50

27.50Mąka pszenna IIA 20-55%  wl. w.
Mąka pszenna gat. I1B 20-65%  wl. w. 27.—  
Mąka pszenna gat. I1D 45— 65%  wł. w. 24.50 
Mąka pszenna gat. IIF  55-65%  wl. w. 21.—  
Mąka pszenna gat. II1A wl w 05-70%  19.—  
Mąka pszenna g a t IIIR  70-75%  wŁ w. 16.— 

Usposobienie: spokojne.
0 'rebv żytnie orzemiału stand. 12.—
Otręby pszenne grube przem. stand. 12.25
Otręby pszenne śr. przem stand. 11.75
Rzepak zimowy 42 —
Rzepik zimowy 41 00
Oorczyea 4V!.—
Groch Viktoria 4100
Groch Folgera 32.00
Inkarnatka 145.—
Stoma pszenna luzem 2.50
śloma pszenna prasowań* 5 10
Słoma żytnia luzem 5 —
Koma żvtnia prasowana 5.50
■stoma owsiana luzem 3 25
Stoma owsiana prasowana 3-75
Słotna jęczmienna luzem 2.20
Stoma jęczmienna prasowana 3 10
Siano zwykle luzem 7 75
Siano zwykle prasowane 8,25
Siano nadnoteckie luzem 8,75
Siano nadnoteckie prasowań* 9,25
Makuch lniany w taflach 20,50

Ogólne usposobienie spokojne.
P o z n a ń ,  dnia 6. września 1934 r.
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G;elda pieniężna w Warszawie
Nieoficjalne notowania na przedgiełdziU'
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W a r s z a w a .  6 b. m. godz. *3.15 (tc|''v.: < 
wJ.). Dolar 5.18^. Bank Polski phci 518, .  J/ 
Marka niemiecka 192.00; Dewizy: Ber!'1 v>' 
207.07: Gdańsk 173.00: Holandia 35S.25: L o J ^ r  
dyn 26,07; Paryż 34.87; Szwajcaria 172.0®
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Radio ^lik
Sobota, dnia 8 mrześnia 1974.
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Poznań. 6.45 — Audycja poranna; 7.50 — K®1™ go 
cert reklamowy; 11.00 — Święto Ziemi CbeljJ 
skiej (tr. z katedry w Chełmie urocz, sumy z 
rozp. Kongresu Eucharyst. Kazanie: J. E. Ks. biy 
Marjan Fultnan; 12.30 — Wiadom. meteorol.; |2-
— Codzienny przegląd prasy polskiej; 12.40 
Koncert z płyt; 13.00 — Dziennik poludnio'*’
13.05 — Koncert; 15.30 — Wiadom. o eksporcj 
polskim; 15.35 — Przegląd giełdowy; 15.45 
Przegląd nowości (płyty); 16.30 — Teatrzyk »')’ 
braźni; 17 00 Koncert kameralny; 17.50 — „P)j 
i rodzina"; 18.00 — Malarstwo, rzeźba i gra/ 
w Wielkopolsee; 18.10 — Życie kult. arl. i 
Poznania; 18.15 — Muzyka lekka; 18.45 — Rep’' 
taż; 19.00 — Recital śpiewaczy; 19.20 — OdcZ)
19.30 — Muzyka z płyt; 19*45 — Odczytanie P

gramu na dzień następny; 19.50 — Wiadom. sporń’" 
(W arszawa); 19.55 — Wiad. sportowe PoznO®]
20.00 — Muzyka lekka; 20 45 — Dziennik s' ( 
czorny; 20.53 — Jak pracujemy w Polsce?; 2 j.
— Koncert wieczorny; 21 45 — Szkic literaci
22.00 — Koncert reklamowy; 22.15 — Muzyk#Jj. 
necztia; 23.00 — Wiadom. meteorol.; 23.03 — - *

atr wyobraźni"; 23.35 — Muzyka tan. z płyt; 24 
Muzyka taneczna.
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Sobota, 'dnia 8 września 1934 r.

D z i a ł  u r z ę d o w y  i ostró® inicjatorem założenia Żelazka Rezereistće
r  do

P. P. Kierowników i Nauczycielstwa Publ.
-Szkół Powszechnych obwodu szkolnego 

ostrzeszowsklego.
Towarzystwo Pomocy Naukowej dla Mło­

dzieży Męskiej im. Karola Marcinkowskiego w 
Poznaniu, urządza za zgodą P. Wojewody Po­
znańskiego zbiórkę publiczna w dniu 23 wrze­
śnia 1934 r.

Z uwagi na zasługi, jakie Towarzystwo Po­
mocy Naukowej im. Marcinkowskiego położyło 
za czasów zaborczych wobec Narodu Polskiego 
oraz z uwagi na cele. jakie w dalszym ciągu 
spełnia w wolnej już Ojczyźnie wobec niezamo­
żnej młodzieży szkolnej, proszę P. P. Kierowni­
ków szkół i Nauczycielstwo o życzliwe popar­
cie akcji Towarzystwa przez szerzenie propa­
gandy dla Towarzystwa wśród rodziców i spo­
łeczeństwa.

Zbiórki wśród młodzieży w szkole nie wol­
no przeprowadzać, ani też używać młodzieży 
do zbiórki.

Ostrzeszów, dnia 4 września 1934 r. 
Inspektor szkolny 
{ —) J. Koc ot .

Kronika miejscowa
wrzesień

8
sobota

Kalendarz r ż y s k u  kat.
Sobota: Nar. NMP. 
Niedziela Sergiusza 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Radosława 
Niedziela Sobiebór 
Słońce wschód 4.58 

zachód 18.08 
Księżyc wschód 4.40 

zachód 18.04

- W  niedługiem czasie bo 23 bm. odbędzie się pod­
niosła uroczystość poświęcenia sztandaru Związku Re­
zerwistów w Ostrowie. Władze organizacji dokłada­
ją  wszelkich starań, by uroczystość ta wypadła 
wspaniale i dala poznać społeczeństwu dorobek do­
tychczasowej pracy wojskowo-wycbowawczej.

Zapewne wielu niewie o tem, iż Ostrów dal przed 
6 laty inicjatywę organizowania Rezerwistów, którzy 
mają za sobą ostatnią wojnę, jak i służbę w kosza­
rach w Polsce niepodległej. Dziś na terenie D. O. K 
VII. Związek Rezerwistów stanowi silną pod wzglę­
dem liczebności i spoistości organizację wojskowo- 
wychowawczą. Wystarczy wspomnieć o tern iż z chwi 
lą objęcia prezesury okręgu poznańskiego przez p. 
Wice-Wojewodę Kauckiego liczba zorganizowanych 
rezerwistów podwoiła się z górą 12.000 ludzi w ostat- 
niem półroczu. Na terenie' całej Polski Związek liczy 
blisko 400 tysięcy rezerwistów.

I na naszem terenie ostrowskiem praca nie usta­
je: w lutym bieżącego roku otwarto świetlicę przy 
ul. Marszalka Piłsudskiego staraniem Zarządu Kola 
Ostrów z byłym prezesem dr. Pałaszem na czele. W 
świetlicy tej gromadzi się codziennie do 30—40 rezer­
wistów, gdzie spędzają wolne chwile po pracy na dy­
skusjach, czytaniu gazet, grach towarzyskich i t. p. A 
i wielu bezrobotnych rezerwistów znajduje tom milą 
atmosferę koleżeńską i możność godziwego spędzenia 
czasu. Należy podkreślić iż świetlica ta powstała dro­
gą ofiar koleżeńskich, zebranych wśród samych re­
zerwistów członków organizacji.

Obecny Zarząd Powiatowy z prezesem dr. Pała­
szem znanym bezinteresownym społecznikiem na cze­
le i Zarząd Kola Ostrów z prezesem dr. Tilgnerem no­
szą się z zamiarem w najbliższym czasie zorgonizo

30

oó
O0 D yżur nocny z piątku na sobotę pełni Dr. 
^Chmiel ul. Kościelna 2 (tel. 246). Apteka pod 
ji) *Anio!em“ Rynek (tel. 7.).
>
.2’ Kino Apollo: „Cesarzowa i Ja“.
M Kino Corso; „F. P. 1 Nie odpowiada4*.

Ruch ludności. Zgony: wdowa Franciszka 
'Ą .0: z domu Maciejewska, 48 lat.
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Porządek nabożeńsłw
Niedziela 9 września (16 po Światkach):

N/e św. w kościele:
o godz. 6 ks. Leciejewski. o 7 ks. kanonik 

osz, o 8 ks. kapelan Boczek, o 9,15 ks. Bry­
jk i .  o 10,30 i 12 ks. Andrzejewski.

Msze św. w zakładach: 
godiz. 7 w wiezieniu: ks. Klaus. — Kazania:

1 godz. 9,15, 10,30 i 12 ks. Klaus. — Spowiedź 
od godz. 6,30 do 10,30.

, Procesia jubileuszowa o godz. 15 ks. Bry- 
ttłsk i

Chrzty i wywody o godz. 13 i 16: ks. Bry-
Jń sk i.

Tydzień — 9 do 15 września;
Msze św.:

1 godz. 6 ks. Bryliński, o 7 ks. Klaus, o 8 ks. ka­
rnik Jarosz, o 9 ks. Andrzejewski. — Spowiedź 
W. codziennie rano od godz. 6,30 do 9,30; w so- 
dtę także popoł. od godz. 17 do 19 wieczorem 

Kolki godz. 20 aż do końca.
iel|j ( Dyżur tygodniowy: ks. Bryliński. — Za-
7 .1 sKpstwo ks. Klaus. _____
iV
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wania czytelni w świetlicy, zaopatrzonej w odpo­
wiednie książki: drugiem znamiennym faktem, god­
nym podkreślenia jest zakup sztandaru, dokonany 
groszową ofiarą samych rezerwistów. Rozumiejąc iż 
w dzisiejszych ciężicb czasach społeczeństwo jest 
dość znacznie obarczone różnemi ś cieniami spo- 
lecznemi — rezerwiści postanowili między sobą ze­
brać fundusze na sztandar.

Popłynęły ochoczo złotówki pracujących jak 
grosze bezrobotnych członków Związku. Jest to wiel­
ką zasługą Zarządu Powiatu i Kola Ostrów, iż potra­
fiło taką metodą doprowadzić swe zamiary do skat 
ku przy zrozumieniu i poparciu członków organi 
zacji.

Jak nam wiadomo poświęcenie sztandaru zapo­
wiada się bardzo uroczyście Już w przeddzień odbę­
dzie się koncentracja oddziałów w koszarach 60 p. p 
a nazajutrz właściwa uroczystość. Do Ostrowa na ten 
czas zjedzie blisko 400 rezerwistów z powiatu. Ścisły 
program, opracowany obecnie przez władze organi­
zacji — podany zostanie do wiadomości publicznej 
w odpowiedniem czasie.

Niechaj widok tych uroczystości zachęci liczną 
rzeszę tych rezerwistów, którzy po odbyciu służby 
wojskowej w koszarach do dziś chodzą jeszcze lu­
zem, pamiętając o tem, że tak jak mamy silną ar- 
mję czynuą, musimy w Polsce stworzyć silną armję 
rezerwową, spojoną ruchem i koleżeństwem żolnier- 
skiem, arm ję „cywilów" lecz z krwi i kości żołnierzy 
którzy w razie potrzeby ochoczo chwycą za broń w 
obronie Ojczyzny.

Realizujmy hasło Wodza Narodu Marszałka Pił ­
sudskiego, każd" obywatel żołnieizem — każdy żo! 
nierz obywatelem".

jacy zarząd uzyskał absolutorjum bez jakichkolwiek 
zastrzeżeń. Dokonano wyboru nowego zarządu z pre­
zeską, kol. M. Droszczówną na czele.

W dalszym ciągu zebrania wywiązała się ożywio­
na dyskusja nad urządzeniem zewnętrznej imprezy, 
która będzie atrakcją dla całego kulturalnego Ostro­
wa. Ce to będzie za impreza i jaka będzie jej nazwa, 
dowiedzą się nasi Czytelnicy w. najbliższych dniach.

W poniedziałek dnia 10 września br. odbędzie się 
zebranie statutowe Koła w świetlicy Gimnazjum. Pro­
si się o liczne przybycie człokiń oraz tegorocznych 
koleżanek maturzystek.

Kurs dla pogotowia  
sanitarnego P.C.K.

:afj)' -łań. Kurs 
^  trwał Irzy

!oO Pa.! J .......l.....i.

Na kurs sanitarny przyjmuje się jeszsze zglosze- 
rozpoczyna się dnia 15 września i bę- 

trzy miesiące. Zgłoszenia uprasza się kiero- 
, g  -'e do sekretarki P. C. K. p. Idziarówny — Rynek 
,Cpi ' załączając wniosek pisemny o przyjęcie na kurs, 
rto! <i’inie świadectwo szkolne oraz życiorys.

ul _____ _
Z KOLA ABSOLWENTEK PRZY PAŃSTW 

GIMNAZJUM IM. E. SCZA NIECKI EJ 
W ub. poniedziałek odbyło się Nadzw. Walne Ze 

,ff»nie Koln Absolwentek przy Gimnazjum Żeń-kiem 
b ran ie  miało przebieg spokojny i zgodny. Ustępu

2>j|
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ma tymczasem poszła na peron znaleźć sobie odpo­
wiednie miejsce.

Jakiś nieznany osobnik podsłuchał prawdopo 
dobnie rozmowę p. M. z p. Antonim, bo w czasie nie­
obecności jej osobnik podszedł do niego i powiedział, 
że p. M. prosiła aby odebrał rzeczy i zaniósł jej do 
pociągu. W  najlepszej wierze p. Antoni rzeczy nie­
znajomemu oddał, ale jakież było jego zdziwienie 
gdy p. M. niebawem powróciła i żądała zwrócenia 
płaszcza i walizy. Wówczas dopiero zorjentowano się, 
że oboje padli ofiarą złodzieja, zgłaszając o wypad­
ku policji. Sprawca zbiegł.

RÓWNOWAGA SPOŁECZNA GRUPY.
Powyższy problem będzie przedmiotem re­

feratu i dyskusji na czwartym z rzędu Klubie 
Społecznym Akademickiego Kola Ostrowian, 
który odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 20 w Gim­
nazjum męskiem. Udział w obradach Klubu Spoi. 
mogą brać wszyscy interesujący się zagadnie­
niami społecznemj. (snu)

Trupa dziecka znaleziono 
w mierzwie

Właściciel parceli w Zacharzewie Marcin Organi 
sta nawożąc swoi ogród natrafi! widiami, jak mu się 
zdawało na jakiś przedmiot. Zaintrygowany tem po­
czął stóg rozgrzebywać i ku swojemu przerażeniu od 
kryl nagiego trupa dziecka płci męskiej, które mou1 
liczyć około 7 miesięcy. y r  r.ipę

O powyższem odkryciu powiadomił n a t y c h n - l o g i t y  
posterunek P. P. w Krępie, który prowadzi « 
sprawie dochodzenia celem ustalenia winowajcy 
Dziecko musiało zostać podłożone niedawno, gdy/ 
trup nie był w rozklaJzie. Zwłoki dziecka zostałv 
odesłane do szpitala powiatowego w Ostrowie.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y ...

Czy Twoje środo*
wiiko zawodowe [ui
się opodatkowało na 
rzecz powodzian?

Pom ysłowy złodziej
M i m-s wielokrotnych przestrzeżef), ażeby nie ufa. 

przypadkowo spotkanym osobnikom i nie korzystać . 
ich usług publiczność lekkomyślnie naraża się na pa 
ważne straty.

W ubiegłym tygodniu p. Mielcar/ewiczowa Ka 
zimiera wybierała się w podroż i zakupując bilet i za 
łatw iając formalności bagażowe prosiła p. Antoniego 
Michalaka aby potrzymał jej. pla-zcz i walizkę,

Turyści na gapę
Na linji Poznań — Ostrów zatrzymano dwóch 0 - 

ibników, którzy jechali pociągiem bez biletów na 
ropę" ukrywając się na dachach wagonów. Po wy- 

mowaniu ich okazało się, że jeden nazwiskiem 
Miś Henryk pochodzi z Przemyśla, drugi zaś Cze­
sław Siwek z powiatu płockiego. Przytrzymani osob­
nicy tłumaczyli się, że jechali w poszukiwaniu pracy

ZEBRANIA.
Związek Inwalidów Wojennych R. P. Kołt

w Ostrowie, zebranie miesięczne w dniu 9 wrze­
śnia 1934 r. o godzinie 13-tej na małej salce kon­
ferencyjnej Domu Katolickiego

Walne zebranie Zeńsk. Oddziału Z. S. W nie
dzielę. 9 bm. o godz, 16 (4 popoł.) w auli Państw 
Gimnazium Męskiego odbędz e się Walne Ze­
branie Zeńsk. Oddz. Z. S. w Ostrowie.

Przybycie wszystkich członkiń obowiąz­
kowe.

Goście — sympatycy Z. S. mile widziani.



Sobota, dnia 8 września 1934 r.

1 Poieaiaia
E gzotyczn i g e ś c ie

iW. dniu dzisiejszym Poznań gości nie­
zwykłych i egzotycznych gości. Są niemi pan 
Geedharłal Damodardas wielki przemysłowiec 
z Bombaju w Indjach z żoną Urmilą. Niezwy­
kli goście przybyli na zaproszenie pp. mec. 
Piechockich i zamieszkali w Bazarze. Pan 
Damodardas który mówi wyłącznie po an­
gielsku poraź pierwszy przybył do Polski. 
Z powodu ograniczonego czasu pobyt jego 
w naszym kraju potrwa jedynie parę dni, po­
czerń przez Wiedeń wrócą do Indji. Indyjscy 
goście zachwyceni są polską gościnnością, któ 
ra ich zdaniem równa jest gościnności indyj­
skiej. Ciekawem jest również iż zapoznanie 
pp. Piechockich z pp. Damodardas nastąpiło 
drogą korespondencyjną.

Marynarze sowieccy odjechali do Gdyni
Wczoraj o godz. 22-głej odjechali do 

Gdyni marynarze sowieccy, którzy od 2 dni 
gościli w murach naszego miasta. W ciągu 
swego pobytu w Poznaniu część gości zwie­
dziła najważ. zabvtki miasta, cześć za bvta

w Przybrodzie w majątku p. Wind; Fenry 
cha. Przed odjazdem odbył się wspólny obiad 
pożegnalny w .Belwederze". Gości żegnali 
na dworcu komendant miasta pułk. Wiśniew­
ski z adiut. rtm. Basińskim oraz grono e t e ­
rów garnizonu poznańskiego.

W czasie swego krótkiego pobytu w Poz­
naniu marynarze sowieccy szczególnie zaintere­
sowali sie sklepami, czyniąc w nich liczne zaku­
py. Wielkiem powodzeniem cieszyli sie szcze­
gólnie buty. bielizna, wyroby żelazne, owoce itcl.

H E M O R O I D Y

I L U Z J A ! ?

Ż5M GŁGM LUDZKI
mówiąca be* tułowia

odpowiada na zapylania P. T« Publiczności
Zw edzać można codzienniebdgodz. 10 rano do 10 wlecz.

ul. Marszalka Pllsuds lego 1©
(w dawniejszym lokalu ,,Dziennika Ostrowskiego*) 

Korzystajcie z tej nielada sensacji I Tylko krćtki czas. 
Ws « p  1© groszy.
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należą do cierpień wyjątkowo dokuczliwych i deaef* 
wującycb często zmuszają chorego do pozostawania 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć do 
oracv

iNaiychiniastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
daje możność szybszego pozbycia, się ich.

łyiko czopki Magistra Wolskiego „Kastacoł"* je­
dyne zawierające składniki roślinne między ‘uiirmi 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przecie 
hemoroidom nawet w starożytności dają w króltci'B 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal- 
uvch: usuwają krwawienie, swędzenie, zmniejszają 
obrzmienia, koją bóle wyróżniając się zarazem swem 
łagodnem działaniem

Czopki „KastanoP do nahvria w aptekach dro- 
gerjach iub w wytwórni Mgr Wolski, Warszawa, ni 
£łota 14. Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie 

Czopki roślinne „KastanoP stanowią najracjonal­
niejsze leczenie i nowa zdobycz w walce’ z bemoroi- 
darni. r-fj

D o g o d n a  k o sn u iE ib a d a  n a  Singi

Kalisz - Ostrów i Kalisz - Rawicz
Aby dać możność Sz Publiczności korzystania z dogodnej komunikacji autobusowej, mam ^ s z ­
czyt podać do wiadomości, że z dniem 25- go sierpnia br uruchomiłem na koncesjonowanej I • j 
Ostrów-—Kalisz autobus produkcji krajowej', lżejszego typu _ marki _ „Polski Fiat _ 18-to osobowy, 

• bardzo wygodny, ściśle dostosowany do potrzeb doby dzisiejszej i wymagań najwybredmejszycn
nawet Publiczności , . , . . , , . „

Przy sposobności pozwolę sobie złożyć Sz. Publiczności szczere podziękowanie za dotychczaso­
we poparcie, a zarazem polecić sie nadal łaskawym Jej względom .

Z poważaniem
Koncesjonowane Przedsiębiorstwo Autobusowe

PI. P rzuby la lf, O sirów  W lkp.
Staro Targowa 9 — Telefon 250.

Dla orientacja zamieszczam rozkład jazdy na wyżej powołanej linii Ostrów 
Rawicz ważny od dnia 18 kwietnia 1934 r.

Kalisz i Kafisz —

R o z k ła d  jazdy
Ważny od 18 kwietnia 1931 r.

G odziny jij STACJE Prz G odziny

6.30 10.00 15.3 Kalisz 9.25 16.51 20.40
7 30 10.5,r 16.30 Ostrów 8.3 16.05 19.55
8.30 11.50 17.30 Krotoszyn 7 .4 15.CK 18.55
9.00 12.20 18 0C Kobylin 7.15 14.3C 18.25
9.40 13.00 18.4< Mieisk. Górka 4 6.40 13.45 17.45

10.00 13.25 19.00 V Rawicz \70 I3.3C 178o

R o z k ła d  ia z d o  
Osirów-Hafiisz

Za ręczny bagaż 
przedsiębiorstwo 
nie odpowiada

Bilet waż­
ny w dniu 

kupna.

W razie nie przybycia 
pasażera w oznaczonym 
czasie b let traci swą 

ważność.

Odj z Ostrowa: Ważny od 18-go kwietnia 1934
A
7.00. 7 50, 8,30. 10.30, 11.20. 13.15, 14.00 15 30, 16.05 

1730. 19 15. 19,55 
Odj. z Kalisza:
A
6 00, 6.30, 8.00, 9,15. 10.00, 11 40. 12.55 14.30, 15 30, 

1630, 18.10, 19.45

A — Kursuje w poniedziałki i czwartki
DO.540

H o l c i  „ W i k i o r | a “
ul. Sadowa

W sobotą 8 września 1934 r.

Swiniobtcie
Na smaczne kiszki i inne potra­

wy zaprasza
DO 533 G o s p o d a r z

T*

PRZETARG PRZYA1USOWY.
W sobotę, dnia 8 września 1934  r. o godz> 

10-ej przedpołudn sprzedam publicznie przez 
licytację w Moszczance pow. Ostrów, przed za­
grodą Józefa Walczaka, za gotówkę najwięcej 
dającemu:
18 ctr. pszenicy niemlóconej, 78 ctr. żyta nie‘ 
młóconego, 3 świnie, 1 powózhę w yjazdow i 

10 ctr. kar łoili i 30 ctr. żyta niemi ócone go. 
Czajkowski, komornik Sądu Grodzkiego rew. * 

w Ostrowie. D O 530
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D.85 
1.50 
4.75 
0.50 

toreb-

DO SZKOŁY
Teki szkolne 
Torby szkolne 
Teki skórzane 
Piórniki
Parasole szkolne 
ki damskie, koszyłd do 
szycia. Manicure Własna 

pracownia 
WIKTOR CZYSZ 

Poznań, uf Szkolna 11 
narożnik Szpitala

R e k l a m a
d ź w i g n i !
h a n d l u !

do
ko
żąt
Wt
na
nie
Po!
dzi

StY
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wzdi
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URZĘDNIK
gospodarczy z obywati 1 
skiej rodziny, poszukuje 
żony z dobrem charak­
terem i gotówką dr, „b 
jęcia folwarku 500 mórg. 
Oferly do „Dzień. Ostr." 
wraz z podobizną. Rzecz 
traktuje poważnie.

DO.510

g  SPRZED AŻ y g w O L N E  P O S A D Y ^ j g  MIESZKANIA j | i  i,ozNt i  i
KTO

jest smakoszem długo­
trwałych JABŁEK (od­
miany pierwszorzędne) 
wprost z jabłoni, zgłosi 
sie pod adres: Kłonica, 
Niemojewiec (dom p St. 
Kołodzieja )p Raszków 

D0537

POSZUKUJE 
się gajowego w wieku 
średnim b. wojskowego 
do 200 ha lasu. Oferty 
wraz z odpisami świa­
dectw kierować do Eks. 
Biura Pośrednictwa Pra 
cy w Ostrowie przy ul. 
Towarowej nr. 6.
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2 POKOJE

i kuchnia od zaraz do 
wynajęcia. Ostrów. Ry­
nek 32. DO 534 
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PRZYSZŁOŚĆ 
przepowiada astrologini 

przyjezdna. wyjaśnia 
wszelkie kwest je, ulica 

Marsz. Piłsudskiego 41 
II p. Dz. O. 442
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fortepianu udziela na * 
rzystnych warunkach. 
Pawłowska. Ostrów y 
Ogrodowa 2 m. 2
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„Dziennik Ostrowski" ukazuje sie rano o E. 8 za wyjątkiem dm poświąteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domo 
1.50 zł. przez pocztę 1,66 pod opaska w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż szą, jak strajki I sabotaż pracy, wydawnictwo nie od­
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci niemałą prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia; za 1 m/m lednolamowy na stron.e 6-c!o łamowej 12 gr 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub te i przy specjalnym wyborze miejsca oblicza się w każ dyrn wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszen!a: słowo tytułowe 15 er każde dalsze słowo 7 er — Ogłoszenia olatne w Ostrowie lub egenturach zaskarialne w Poz 
nanin — Konto czekowe P  K O, w Poznaniu nr. 208 282. — Adres Redakcji i Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admini­
stracja czynna od godz 8— 1-e) ł 3— 18-eJ. *■* Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-eJ dnia ooprzedniego. Po tym czasie dolicz? 
sie koszta telefonu. — Nezamówlonych rękopisów nie honoruje s ie ,r  nie zwraca — Redaktor odpn wiedzlałny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem » czcionkami Drukarni .Dzennika Poznańskiego" 5>p Akcyjna w Poznanln »  o lic*Pocztowa 9, — telefon 33-90 i 11-77.

Się

kićCo futro — to Edmund R ychter — co palto -  to  Edmund R ychter -  <o ubranie -  to  Edmund R y c h **1
Poznań, ulica Wrocławska 14 — Fr Ratajczaka 2 — Wrocławska 15 — Ostrów, Wlkp. Rynek 18 — Kaliska.
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